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Wiadomości zagraniczne. 


SPE Polsk a. e 
Z Warszaw y, dnia 10. Czerwca. 
Wypis Protokułu Sekretaryatu-Stanu Króle- 
stwa Polskiego. 

Z Bożéj Łaski My Mikołaj I. Cesarz Wszech 
Rossyi, Król Polski, etc. etc. etc. Pragnąc 
przyjść w pomoc właścicielom uznanych pre- 
tensyi do byłego Rządu Xięstwa Warszaw- 
skiego, a razem podać sposobność dłużnikom 
skarbowym do uiszczenia się z należności od 
nich przypadających, a nakoniec przynieść ul- 
gę mieszkancom Naszego Królestwa Polskie- 
go w uiszczeniu Się z przypadających od nich 
z epoki byłego Xięstwa Warszawskiego zale- 
głości; w dalszym ciągu okazanych w tej 
mierze dobrodziejstw, tak Postanowieniem 
Naszćm z dnia 19. (31.) Sierpnia 1628 roku, 
jako tćż Postanowieniem Namiestnika z dnia 
9. Lipca 1825 roku i Rady Administracyjnćj 
z dnia 25. Maja (6. Czerwca) 1540 roku, i*z 
dnia 17. (29.) Września 1835 roku, postano- 
wiliśmy i stanowimy: Art. 1. Dozwolone 
dłużnikom skarbu Królestwa zaspakajanie za- 
ległości należących po koniec roku 1831 do- 
wodami Kommissyi Likwidacyjnćj i assekura- 
cyami skarbowemi. wystawionemi na preten- 
sye do Rządu byłego Xięstwa Warszawskie- 


W Czwartek dnia 48. Czerwca. 


1840. 


go, rozciągammy do wszystkich zaległości skar- 
bowych, (wyjąwszy warunkowe i z dzierzaw | 
dóbr Rządowych) po koniec roku 1837 przy- 
padających, nie wyłączając wsparć i zapomóg. | 
Art. 2. Zachowujemy w swćj mocy Artykuły 
2 i-3 postanowienia Rady Adn:inistracyjnć!, | 
z dnia 25. (6. Czerwca) 1834 roku, a nadto 
mieć chcemy: ażeby, jeśli dłużnikowi skarbo- 
wemu przypada nawzajem należność ze skar 
bu, takowa naprzód, a potćm dopićro dowo- 
dy likwidacyjne, na zaspokojenie przypadają- 
cej od niego zaległości używane były. Art. 3. 
Upoważniamy Kommissyę skarbu do użycia 
z zapasów. skarbowych Królestwa, jednego 
milijona złotych w gotowiznie, na wykupno 
dowodów likwidacyjnych, procentowych i 
nieprocentowych, uskuteczniać się mające 
według zasad dotychczasowych. Art. 4. U- 
morzone być mają z epoki Xięstwa Warszaw- 
skiego, po dzień ostatni Maja 1815 roku, 
wszelkie zaległości z tytułu podatków stałych 
z dzierzaw dóbr Rządowych, bądź przez by- 
łą delegacyą administracyjną od dzierzawców 
tychże dóbr zasądzone, oraz następujące zale- 
tości z dochodów przypadkowych, jako to: 
= wszelkie, defekta kassowe, dochody le- 
śne, poczte, tudzież pochodzące z niewła- 
ściwie praoananyca retensyi, Z- niezwróco= 
nych zaliczeń, z r Aa płac, z bezdzie- 
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dzicznych mass, z czynszów, z zapomóg, z 
podatku osobistego i składek, o ile wzajemnć- 
mi kontrybuentów do Skarbu pretensyami, 
z tejże epoki pochodzącemi, nie będą mogły 
być pokryte. Art 5. Wykonanie niniejszego 
postanowienia , Kommissyi Skarbu poiecany. 
Dan w Warszawie, d. 21, Ma a (2. Czerwca) 
1840 r. (podp.) Mik ołaj, przez Cesarzai Kró- 
la Minister Sekretarz Stanu (podp.) I. Turkułł. 
Dnia 25. Maja (6. Czerwca), wyjechali z 
Warszawy: Jego Królewska Wysokość, Ar- 
cyxiążę Ferdynańd Gubernator Cywilny i Woj- 
skowy Galicyi, tudzież Xiążę Modeny. 


Rossya. 
Z Petersburga, dnia 6. Czerwca. 

Dotychczasowy Redaktor „Kuryera Litew- 
skiego" (w Gazecie Vossa jest: des Litthavi- 
schen Boten) Marcinowski, od wszelkich obo- 
wiązków przy wydawaniu tćj gazety uwol- 
niony został i poruezono władzy edukacyjnćj 
(Lehrbehorde), ażeby wspomniane pismo cza- 
sowe przy Wileńskim instytucie szlacheckim 
pod przewodnictwem Szela okręgu nauko- 
wego Biało - rossyjskiego wychodziła; posta- 
nowienie to dnia 1. Stycznia 1841. r. w wy- 
konanie wprowadzone zostanie. 

Francy a. 
Z Paryża, dnia 8. Czerwca. 

Z przyczyny Zielonych świątek nie wyszła 
-dziś większa połowa dzienników; myśmy 
tylko Monitora paryzkiego, Konstytu- 
cyonistę i Kuryera francuzkiego ode- 
brali. Dwa wspomniane dzienniki objawiają 
zdanie swoje o zinianach w Prefekturach, a 
Konstytucyonista, ów poulny organ Pana 
Thiersa, czyni uwagę, IŻ ubolewać należy, 
że środek ten potrzebom politycznego poło- 
żenia zupełnićj nie odpowiada. W noszą z te- 
o, że zamiarom Ministeryum w tej mierze 
rzeszkody na zawadzie stanęły. — Kuryer 
rancuzki niedoskonałość środka tego szcze- 
gólnićj deputowanym przypisuje, którzy swe- 
go osobistego wpływu w nieprzyzwojty uży li 
sposób. « Konserwatystyczne interessa, do- 
daje wspomniany dziennik, wszędzie niemal 
zwycięztwo odniosły; z tego naturalnie wy- 
prowadzać będą wiiiosek, że postęp w na- 
szym nieszczęśliwym kraju ciągle tamują. 
Przekonują się teraz, co znaczy reakcya z dn. 
1. Marca. Są rzeczy, których gabinet uczynić 
nie może, a właśnie tych rzeczy bylibysmy 
najgoręcćj pragnęli. _ Administracya departa- 
mentów pozostaje w ręku 15. Kwietnia; gło- 
wę rządu zmieniono; ale narz dziami jćj są 
iągle tylko osłabione i zepsute członki. Rząd 
nie chce się tém pokazać, czóm jest, albo nie 
śmie tego uczynić. Nie śmie on wyłączać, 
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i dla tego nie może sobie rościć prawa do 


wdzięczności za to, na co pozwala.“ 

O ostatnich wypadkach w Hiszpanii donosi 
dziś Moniteur parisien co następuje: 
„liczba w Morelli zabranych w niewolą żoł- 
nierzy wynosi blisko 3000. Znaleziono tamże 
mnóstwo żywności, amunicyi i wiele dział. 
Szturmowanie Morelli trwało 3 dni; gdyby 
jeszcze dwa dni było potrwało, całe miasto 
byłoby w stós gruzów zamienione. Dniem 
przed zdobyciem cytadelli chcieli karoliści ka 
pitulować, ale warunki ich odrzucono. Zdo 
bycie Morelli wielką sprawiło radość w całćj 
Hiszpanii; w Irunie d. 3, bież. m. przez cały 
dzień dzwoniono we wszystkie dzwony i cale 
miasto zwycięztwo to uroczyście obchodziło. 
Deputacya z Saragossy udała się do głównćj 
kwatery Marszałka Espartery w celu złożenia 
mu powinszowania w imieniu całego miasta 
Podług wiadomości z l'erpignanu z d. 2, b. m. 
karoliści w Katalonii, w tćj ostatnićj wido- 
wni wojny domowej, w największym zo- 
stają nieładzie, a nieład ten zwiększył się je- 
szcze po madejściu wiadomości o bliskićm 
przybyciu armii Xięcia pokoju. W Berdze, 
siedlisku Junty, największe panowało wzbu- 
rzenie. 
czćm prędzćj miasto to opuścić.« 

Dziś rozsiano tu pogłoskę , że Cabrera, ści- 
gany od wojska Espartery, do Katalonii 
zemknął. i s 


Generał Bugeaud przesłał do Kuryera 


frańcuzkiego list, z zażaleniem, że go o- 
czerniają, twierdząc, jakoby się o naczelne 
dowództwo w Algierze starał. Nikt, zdaniem 
jego, nie potrafi wystąpić i twierdzić, jakoby 
się o jakikołwiek urząd ubiegał. 

Wiadomości z Algieru sięgają do d. 31. z. m. 
W tym czasie zajmowano się czynnie przygo- 
towaniami do wyprawy do Mihanahu, którą 
niezadługa rozpocząć zamyślają. 

Pewna gazeta tutejsza donosi, że P. Mallac, 
urzędnik w Ministeryum spraw zagranicznych, 
do Londynu się udał, aby Panu Guizot prc- 
pozycye czynić pod względem modyfikacyi 
gabinetu. (?) > 

Lewa strona, która niezawisłą pozostała, 


oddzielny dla siebie dziennik wydawać za-_ 


myśla. 

Gazety legitymistyczne donoszą, że w chwili 
przybycia zwłok Napoleona, obóz 100,000 lu- 
dzi pod Paryżem skoncentrują.(?). 

Gazette des Tribunaux zawiera nastę 
pującą wiadomość: »przez telegraficzną de- 
peszę otrzymał Prefekt policyi wiadomość, 
że dwóch młodych ludzi, rodem z Frankfurtu 
nad Menem zbiegło z miasta Metz, zabrawszy 
tamtejszemu am znaczną ilość pienię- 


Częsć jedna mieszkańców chciała . 


dzy. Rozesłano natychmiast stosowne pole- 
cenia i tego samego jeszcze wieczora udało 
się pochwycić obu występnych, którzy we- 
dług paszportów nazywać, się mieli Eliasz 
Potszyłd i Maurycy Blum. Większa część 
skradzionćj summy przy nich znalezioną zo- 
stała.« 
Z dnia 9. Czerwca. A 

Rząd, nie zbijający dotą. =- arzutów, jakie- 
mi Marszałka Valee z wszystkich stron obar- 
czano, umieścił dziś obszerne sprostowanie 
wszystkich błędów, o jakie Marszałka i wy- 
prawę -obwiniano. 
następująca : » Zanim raport Marszałka Valóe 
nie zawiadomił rządu i kraju o ostatnich czy- 
nach armii afrykańskićj, ogłaszały rozmaite 
dzienniki listy, w których o wypadkach wy- 
prawy w najniepochlebniejszych wspominano 
wyrazach. Poźnićj nieco z zupełną dokła- 
dnością wszystkie pomyłki w tćj mierze wy- 
tkniemy. Dziś zaś tylko na sprostowaniu naj- 
ważniejszych zaprzestaniemy punktów. Część 
wyprawy, działania tćjże obejmująca, które 


powrot wojsko naszego do Algieru przygoto- 
wały, była szczególnićj przedmiotem najżyw- 
szćj i najniesprawiedliwszćj nagany. Powia- 
dano, że plan wyprawy zinieniono, aby Xię- 
żąt z Medeahu do Algieru na powrot odpro- 


wadzić; że walkę przy gaju oliwnym w dzi- 
wny przedłużono sposób, aby Marszałek Valće 
mial dosyć czasu do spożycia wygodnie swe- 
go śniadania; że dywizyą Xięcia Orleańskiego 
w czasie odwrotu oszczędzano; że Arabowie 
armią aż do Buffariku ścigali; że naszym ra- 
nionym żołnierzom w przytomności ich kol. 
legów głowy urzynano, i nareszcie, żeśmy 
cztery razy tyle ludzi,. co nieprzyjaciel, utra- 
cili, Każde z powyższych twierdzeń oczewi- 
stą jest niesprawiedliwością.  Fałsz, jakoby 
plan wyprawy zmieniono w celu odprowa- 
dzenia Xiążąt do Algieru. Oto dowód na to. 
Załoga w wąwozie miała tylko żywność aż 
do dn. 24. a korpus expedycyjny, który, zosta- 
wiwszy w Medeahu 2500 ludzi, tylko się już 
z 3000 piechoty składał, nie mógł już żadnego 
wysłać oddziału, któryby załodze w wąwo- 
zie żywności i amunicyi był dowiozł ; nie 
mógł się on więc dłużćj pod Medeahem za- 
trzymać, jak tylko do dnia 20., a drogą obsa- 
dzoną przez żołnierzy naszych, nie zaś inną, 
koniecznie powracać musiał. — Falsz, jakoby 
bitwę dn. 20. pod gajem oliwnym z przyczyny 
śniadania Marszałka Valće przedłużono. Pray- 
czyną przewłoki takowćj było jedynie przy- 
kre położenie miejsca. Artylerzyści tylko po 2 
działa wśród wązkich wąwozów gór Miedzia- 
nych obok siebie przeprowadzać mogli i dla 
tego trzeba było dopóty bronić stanowisk, do- 


Główna treść tegoż jest. 


póki przeprawy tój całkiein nie uskutecznio- 
no; trwało to bardzo długo, a przecież ni- 

dzie się nie zatrzymywano, — Fałsz, jakoby 

ywizyi Następcy tronu w owym lub innym 

dniu oszczędzano. Wiele jest okoliczności, do- 
wodzących tego: liczba daleko większćj straty 
w szeregach tejże, aniżeli w Peron które- 
gokolwiek innego oddziału wojska; liczba 
robotników, jakich ciągle dostarczała, i liczba 

czat przez nię przy konwoju odbywanych. — 
Fałsz, jakoby Arabowie armią aż pod Buffarik 
ścigali. Arabowie, którzy się przy gaju oliw=" 
nyin cofać zaczęli, już się nigdzie nie poka- 
záli i armia w odwrocie swoim do Algieru 
ani raz niepokojoną nie była. — Fałsz, jakoby 
jeńcom w obliczu ich koli śmierć zada- 
wano. W ciągu całéj wyprawy ani jednego 

ranionega żołnierza bez pomocy nie zostawio- 

no; poświęcano się na wszystko, aby ranio- 

nych ocalić, i usiłowania tego rodzaju zawsze 

pomyślny uwieńczył skutek. Lekki pułk 17., | 
iczący 750 ludzi, miał w bitwie dn. 20., 200 

ranionych żołnierzy, a wszystkich tych szczę- 

śliwie z sobą uprowadził, — Fałsz nakoniec, 

jakoby strata nasza cztery razy większą była 

od straty nieprzyjacielskićj. (Owszem rzecz 

się ma całkiem przeciwnie: Świadczą o tém 
wszyscy ci, co na własne oczy pobojowisko 

widzieli, oświadczenia samych Arabów, od- 

wrot nieprzyjaciela i nareszcie nieczynność, - 
jakiej się tenże oddać musiał. Cała armia afry- 
kańska prawdziwość takowych z naszćj stro- 

ny twierdzeń i fałszywość doniesień dzićnni- 
karskich zaświadczyć noże. « 

Z powyższego artykułu z zupełną pewno- 
ścią przypuścić można, Że Ministeryum na 
teraz Marszałka Valće przy Generalnym Gu- 
bernatorstwie zatrzymać pragnie, i że tenże - 
nową wyprawą przeciw Milianah dowo- 
dzić będzie. Dziwi to z resztą, źe Ministe- 
ryum obronę tę Marszałka Valće własnie na 
kilka godzin przed przybyciem Xięcia Orleań- 
skiego do Paryża ogłosiło. Było się można 
domyślać, że gabinet zaczeka, na ustne spra- 
wozdanie Xięcia Orleańskiego, zaczćm tako-: 
we obwieszczenie do publicznej poda wiado-- 
mości, Zadziwia podobnież, że » Monitor«! 
prostuje rzeczy, o których wcale nie twier-/ 
dzono, jak np. że Marszałek Valće oszczędzał | 


'dywizyi Xięcia Orleańskiego. Wszystkie listy: 


prywatne z Algieru wspominały o najwięk- 
szej bezwzględności, z jek się Marszałek Va- 
lée z Xiążętami obchodził, a to podobno prę: 
dzej zbić wypadało. 

Xiążęta Orleański i Aumale dziś o godzinie 
34 a południa w Tuilleryach stanęli. „Monitor* 
fałszywie doniosł, jakoby już wczoraj tamże 


przysą yli. 
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Z Tulonu, dnia 3. Czerwca. 

Okręty parowe «Acherone i « Papin« zawi- 
nęły tu z Algieru. Na pokładzie pierwszego 

owraca do Francyi Pan Lamoriciere, Puł- 
Kornik Zuawów, którego rady o sprawach 
afrykańskich Pan Thiers chce zasięgnąć. Z Al- 
gieru ciągle ogromne konwoje do Blidahu, 
Muzajahu i Fonducu wysćłają. Wyprawa do 
Milianah rozpocznie się około d. 10. bież. m. 
Mimo zgromadzenia armii w dolinie i w oko- 
licach Algieru, Arabowie pod murami Buffa- 
riku tolwark jeden zapalili i jednego Zuava 
z sobą uprowadzili. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 6, Czerwca. 
Już podczas ostatniego pobytu Królowej 
w. Claremont pokazał się tam cudzoziemiec 
w przyzwoitym ubiorze, oświadczając, że 
ałbo- z Królową albo z Xięciem Albrechtem 
pomówić musi. Po kilkakrotnych nadarem- 
nych usiłowaniach , aby przejść przez główne 
podwoje do pokojów pałacu, przelazł przez 
wysoki parkan i dostał się tym sposobem do 
ogrodu, gdzie go konstablerowie natychmiast 
schwycili, późnićj jednak, ponieważ się nie- 
"winnym być zdawał, wolno puścili. Dnia 
3. pokazał się znowu w kawiarni w Cla- 
remont, dopytywał się Królowćj i Xięcia Al- 
brechta a dowiedziawszy się, że się oboje do 
Epsom udali, poszedł za nimi. Ten zapewne 

omieszanie zmysłów cierpiący człowiek ma 
at może 25; powiada, że jest Hanowerczy- 
kiem, zowie się Pithmann i na uniwersytecie 
jednym niemieckim się doktoryzował. Twier- 
dzi, że 27 tomów o edukacy! młodzieży napi: 
sał, oraz gramatykę łacińską, z którćj Królo- 
wa najlepićj po łacinie się nauczy, Oraz 
oświadcza, że z Xięciem Albrechtem w-Bo- 
nie razem był na uniwersytecie. 

' Stan zdrowia Hrabi Durhama w Dowerze 
jeszcze się nie polepszył i niezawodnie zamie- 
rzonćj do Karlsbadu podróży całkiem będzie 
musiał zaniechać, Sądzą, że w takim razie 
na wyspie Wight zabawi i tam zdrowie swoje 
ratować zechce. 

Pan Guizot da dnia 12. b. m. wielki objad 
na cześć Xięstwa Cambridge. Do liczby za- 
proszonych na tenże gości należeć będą Kiążę 
Wellington, Sir Robert i Lady Peel, Lord 1 
Lady Jersey, Lord Lyndhurst i inne znako- 
mite” osoby. 

Hiszpania. 
Z Morelli, dnia 30. Maja. 

( Morning - Curonicle.y — Pomiędzy 3000 
jeńcami, którzy się w mieście tém w niewo- 
lą dostali, jest 163 oficerów, 170 realistasów 
i 130 minores. Około 100 kobiet, po części 


z dziećmi na ręku, towarzyszyło jeńcom dość 
dobrze ubranym. Bombardowanie z 40 dział 
ciężkiego wagomiaru trwało 3 dni i 3 nocy 
i zrządziło w mieście, równie jak w fortecy 
znaczne szkody.  Artylerzyści wzorowo po- 
winności swćj dopełnili i roboty inżynierskie 
doskonale wykonano, Wczoraj rano po 4tćj 
godzinie bomba 14calowa do najwyższćj czę- 
ści twierdzy wrżuconą została, poczém na- 
tychmiast gwałtowna wybuchła explozya. 
W kilka chwil potóm widziano, że oficer ka 
rolistowski przeskoczywszy mur miasta, choć 
ścigany wystrzałami broni r cznej, -szczęśli- 
wie do obozu Xięcia Vri się dostał. Po- 
dług jego oświadczenia explozya dowódzcę 
artylery! i około 50 łudzi zabiła, a Guberna- | 
tora twierdzy i innych żołnierzy pokaleczyła. 
Przęrażona tym wypadkiem większa część ofi- 
cerów, w nocy z załogą odddalić się posta- 
nowiła. W skutek tego ważnego udzielenia 
wódz naczelny natychmiast rozkazał, aby 
wszystkie dywizye do twierdzy się zbliżyły 
i podczas nocy największej czu;ności prze- 
strzegały O północy załoga nieprzyjacielska 
w cichości z miasta wyszła, została jednak | 
przez część wojska oblegającego rzęsistym 
ogniem z broni ręcznej przyjęta, poczém na. 
wszystkie strony pierzchać zaczęła; przeszło 
600 dostało się w niewolą. Około 0, któ-- 
rych wracających do miasta, krystyniści ści- | 
gali, dostało się uchodząc mostem, pomiędzy 
dwa ognie, ponieważ pozostali w mieście 
karoliści, słysząc okrzyk: « Niech żyje Iza 
bella Il *, sądząc- że krystyniści do miasta | 
wpadają, do własnych braci swoich strzelać 
zaczęli, W tćj chwili bomba spadła na most, 
pękła i wszyscy zgruchotani w rów wpadli. 
(Gubernator, ' chociaż ciężko raniony, na- 
leżał do liczby: tych, eo 'do' miasta wró-. 
eili, Dzisiaj rano stósowne poczyniono przy- 
gotowania, aby na wyłom strzelać, ale o éj 
godzinie wódz naczelny odebrał pismo od 
cywilnego Gubernatora, w któróm tenże ka-- 
pitulacyą pod tćmi ofiarował warunkami, aby 
zalogę pod zasłoną do Francyi odesłano, po- 
nieważ się obawia, żeby jéj podług praw wo- 
jennych mie rozstrzelano. Propnzycyi tćj niel 
przyjęto a lubo wódz „naczelny w odpowie- | 
a*' swej obawę tę za płonną zupełnie ogłosił, 
załoga jednakże wtenczas dopiero na łaskęć 
zdać się postanowiła, gdy powtórnie kroki 
nieprzyjacielskie rozpocząć chciano. Wczoraj 
téż Brygadyer Zurbano z Sciu karolistowskić- 
mi oficerami i 55 żołnierzami, których pod, 
El- Bogar o dwie mile stąd w niewolą wziął, | 
tu przybył, Głoszono, że dowódzca karoli- 
stowski Forcadell, gdy konia pod nim ubito,! 
następnie sam zginął. 3 
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Belgia. 
Z Bruxelli, dn. 8. Czerwca. 

Commerce pisze: „Dowiadujemy sią z pe- 
wnego źródła, że Hrabia Laleing, sprawują- 
cy nasze interesa przy Królowćj hiszpańskićj, 
w dniu 20. Maja podpisał w Madrycie traktat 
tyczący się handlu i żeglugi, który bez wąt- 
pienia Rząd wkrótce ogłosi. Niewiemy, czy 
układ ten rozciągać się także będzie do osad 
hiszpańskich. , 

Pomiędzy petycyami które rozbierano. na 
wczorajszem posiedzeniu Izby Reprezentan- 
tów znajdowały sią takie, które miały za przed- 
miot używanie języka Hamandzkiego. - Nie na- 
rzucając swego zdania, jakim środkiem -wy- 
padałoby zaspokoić żądanie podających,» po- 
pierał Pan Lejeune, odesłanie tćj petycyi do 
Ministra Spraw Wewnętrznych, co bez wszele 
kiego przeciwieństwa przyjęte zostało. 

Austry a. 
> Z Wiednia, dnia 28. Maja. 

Biskup Lonowic, który odznaczył się wy- 
mową na ostatnim sejmie węgierskim, ma się 
udać do Rzymu dla zdania Ojcu Swiętemu 
sprawy z przedmiotów religijnych, które na 
sejmie tym rożtrząsano. 

Grecy a. 
Z Aten, dnia 27. Maja, 

(Gaz. Powsz. Lips.) — Polemika przeciw 
pozezywającym w (Grecyi Niemcom coraz 

ardzićj się wzmaga. Mianowicie Aeon (pi- 
smo czasowe) zapalczywie przy każdćj spò- 
sobności na nich powstaje. Nie ulega wątpli- 
wości, że stanowisko cudzaziemców w Gre- 
cyl coraz smutniejszćm się staje i że ci z po 
między nich w wielkim byli błędzie, którzy 
przez osiedlenie się tamże i uzyskanie prawa 
obywatelstwa wstręt Greków ku obcym 
uśmierzyć się spodziewali. Aeon przed kilku 
dniami jawnie obwieścił, że główną zasadą 
prawa krajowego to być musi, iż tylko rodo. 
wici Grecy do urzędów. publicznych i dwor- 
skich przystęp mieć powinni. 'Takówe obja- 
wienie uczucia narodowego przeciw obcym, 


odzywające się teraz po całćj Grecyi, zdaniem , 


naszćm całkiem naturalne; Że zaś anl ypatya 
takowa nawet i na rzemieślników i kupców 
przechodzi, którzy 'od rządu żadnego nie po- 
bierali ani pobierają wsparcia, to dowodzi 
ślepćj nienawiści i nieświadomości prawdzi- 
wych kraju korzyści, 
Turcya 

Z Konstantynopola, dnia 17, Maja. 

(Jornal de Smyrne.) — Ostatni pakietbot 
francuzki nie przywiózł jeszcze pewniejszych 
wiadomości o sprawach wschodnich, wszakże 
nadeszłe równocześnie z Paryża i Londynu 


; w powietrze wysadził, 


nowiny podają prawie pewną nadzieję ry-_ 
chłego ich załatwienia. Niesie nawet po-- 
głoska, że wkrótce bardzo ważnych do-- 
niesień pod. względem spraw tych ocze- 
kują i głoszą, Że gabinet Londyński do Pa-- 
ryzkiego się zbliża, aby wspólnie z innćmi 
sprzymierzonćmi mocarstwy nad stósownómi 
środkami ku prędkiemu ukończeniu sprawy 
się naradzać. Porta już miała otrzymać wia 


idomość o powziętych w tćj mierze zamiarach, 


ale dla publiczności wszystko te tajemnicą. 
Ministrowie zajmują się czynnie wewnętrzną | 
organizacyą państwa stósownie do wyrażo- 
nych w hattiszeryfie z Gülhane postanowień. | 
We wtorek i środę w siedzibie wiejskićj W. 
Wezyra toczyły się obrady nad wewnętrzną | 
organizacyą stolicy. W piątek Ministrowie - 
powtórnie się zgromadzili, aby zbadać postę-- 
powanie wielu urzędników, którzy nie sprzy- 
jając nowemu porządkowi rzeczy, podejrze- 
nie rządu na siebie ściągnęli. : 
Halil Basza, który, jak wiadomo, w nieła > 
skę popadł, otrzymał od Sułtana pensyą 
50,000 piastrów miesięcznie. x 
Z nad granicy tureckiéj, dnia 25. Maja. | 
( Gaz. śląska.) — Nad granicą czarno- 
gorską walka między zobopolnymi sąsiadami 
coraz się bardzićj zapala; górale z Giacovy i 
Miriditi w otwartóm zostają powstaniu, i po-- 
dobnie także dzieje się wzdłuż całej granicy 
czarnogórskićj od strony 'Turcyi. Dzień jeden 
nawęt nie przeminie, żeby nie miał być. 
świadkiem krwawych wypadków. Turcy, o- 
burzeni surowemi czynami Czarnogórców w | 
czasie ich ostatnich wypraw łupieskich, każde- 
go Czarnogórca, który w ich ręce vwpadnie, 
bez miłosierdzia zabijają. Niedawno temu 
przyszedł chłop z Czarnogóry do tureckićj 
twierdzy Podgorycy, szukając tamże przytułku 
z przyczyny popełnionego na księdzu chrze- 
ściańskim zabójstwa, jak powiadał. — Przy- 
padkowo ostrzeżono walecznego komendanta | 
Podgorycy o tym człowieku, a to miało ten 
skutek, że baczne na niego zwracano oko, a 
za dowiedzeniem się, że zabójstwo popełnio ` 
ne "wymysłem tylko było, w więzieniu go 
osadzono. 'Przy przetrząsąniu jego rzeczy | 
znaleziono znaczną ilość, jak słyszę pół cen. | 
tnara, prochu, zaczęto go. więc ściśle badać, | 
grożąc okropnemi katuszami, „gdyby zmyślał, | 
a obiecająć nagrodę i wolność , jeżeli szczerze || 
wszystko wyzna. Zeznał więc, że Władyka 
polecił mu, aby salę obrad komendanta twier 
dzy w czasie odbywającego się zgromadzenia 
W tym celu opatrzo- 
no go w proch i nauczono, aby się jako zbieg 
do Podgerycy udał. i tam sobie sposobność do 


„wykonania tego wynalazł, Wybuch ten byłby 
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dla ziomków jego hasłem do uderzenia na 
dawno już upragnioną przez nich twierdzę i 
zdobycia tójże, ledwo to zeznał, rozkazał 
go natychmiast komendant powiesić, Chociaż, 
zważając na wykształcenie Władyki, pową- 
tpiewać się godzi, aby tenże miał być sprawcą 
takiego bezprawia, jednakże ciągłe plany Czar- 
nogórców, zmierzające do zdobycia Podgo- 
rycy, prawie inaczćj wytłamaczyć się nie da- 
dzą. Już to po raż szósty w ciągu kilku lat 
kuszą się*o zabicie zdradzieckim sposobem 
walecznego komendanta Podgorycy, Spahia 
Lecsitsch. — W skutek tych nowych kro- 
ków nieprzyjścielskich oddalono z obwodu 
podgoryckiego wszystkich osiadłych tam Czar- 
nogórców, a Podgorycan z Czarnogóry do do- 
mu odwołano. Zarazem zawiadomił o tém 
komendant Baszę skodkryjskiego, który mu 4 
działa i nieco wojska przysłał. — Na morzu 
Skodryjskićm ukazały się dwa uzbrojone okrę- 
ty wojenne tureckie, a to w celu trzymania 
Czarnogórców na wodzy, Pod Nikschischi 
przyszło także do walki między Turkami a 
Czarnogórcami, którzy na ziemi tureckićj 
bydło zabierać chcieli. "Trzech schwytanych 
Czarnogórców ścięto. Rozmiary w celu usta- 
nowienia linii granicznój między Czarnogórą 
a Cattaro, bliskie są ukończenia, ponieważ 
tam ciągle spokojność panuje. 


a) 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — „Dziennika domowego« 
wyszedł No. 24, i zawiera: 1) Ustęp z czasów 
Napoleona (ciąg dalszy). — 2) List z nad brze- 
gu Renu, z Frankfortu n M —,3) Dwa o- 
świadczenia ną artykuł o rozumie i oświacie 
kobiet. (Nadesłane do Dziennika domowego). 
— Mody i objaśnienie przyłączonćj ryciny. 

Z Kolonii, dn. 9. Czerwca. — C. 

W, Xiężna Helena rossyjska z trzema dostoj- 
némi córkami swómi, pod nazwiskiem Hra- 
biny Romanow, w towarzystwie dostojnego 
brata swego, Xięcia Fryderyka Wirtenber- 
skiego, wczoraj po południu z licznym orsza- 
kiem tu stanęła i pokoje w hotelu „Zum gros. 
sen Rheinberg« zająć raczyła, J. C. W. jutro 
w dalszą się uda podróż, 

" Ze Lwowa. — Kajetan Jabłoński zbie- 
rając od dawna już podpisy znakomitych w 
różnym zawodzie mężów, powziął teraz 
chwalebny zamiar wydawania zeszytami na- 
leżących do historyi polskićj i mamy pod ręką 
wydany wydany własnie zeszyt pierwszy te- 
go dzieła, pod tytułem: »Podpisy i wzory 
pism sławnych w Polszcze osób, począwszy 


od końca XV. wieku aż do najnowszych cza- 
sów, w naśladowaniach (fac - similach) z do- 
łączeniem krótkich biograhi. Podobnego zbio 
ru, którym inne oświecone narody dawno się 
już szczycą, my nie mieliśmy dotąd, z wdzięcz- 
nością zatćm przyjmując ten nieobojętny do 
dziejów naszych dódatek, z ciekawością dal- 
szych zeszytów oczekujemy. Niniejszy oprócz 
przemowy zawiera na czterech litografowa- 
nych tablicach 50 podpisów z biografijami, 
zwięźle ułożonemi i pierwszy podpis jest króla 
Jana Alberta z przywileju danego r. 1496. — 
Nakładem tegoż gorliwego o piśmiennictwo 
krajowe Kajetana abtonskiego; kończy się już 
druk Biblii Wujka i drukuje się tom drugi 
Pieśni ludu ruskiego w Galicyi, ze- 
branych przez Zegotę Paulego. Po całkowi- 
tćm wyjściu dzieła obszernićj pomówimy o 
tym zbiorze pieśni, który zdaniem naszćm 
zajmie niepoślednie miejsce w tak obfitym 
teraz skarbcu sławiańskićj poezyi i ludu. — 
W pismach czeskich, które w Pradze z każ- 
dym rokiem się mnożą, napotykamy ciągle 
rzeczy lub z polskiego tłumaczone, lub doty- 
czące się Polski, Tak w pierwszym zeszycie 
»Czasopisu czeskćho muzeume na r. 1840, 
czytamy pracowicie i ze znajomością rzeczy 
napisaną rozprawę bawiącego między nami 
Karola Wład. Zapa: »O duchowieństwie i po» 
etycznym żywocie ludu polskiego.« "Tamże 
jest także wiadomość uczonego Wacława 
Hanki, o pierwszym druku polskim, którym 
według jego zdania jest pacierz drukowany w 
dziele »Statute synodalia et prowincyalia W ra- 
tislaviensia, jak się zdaje z końca XV. stulecia, 
kiedy drugie norymberskie wydanie już roku 
1512 przypada. Pan Hanka przyłączył podo- 
biznę (fac-simile) tego pacierza, za co mu 
wdzięczność winniśmy. — W wydawanćm 
przez J. B. Malego piśmie czeskiem Dennice, 
w poszycie z Marca r. b. jest p kę dł 
przełożona z polskiego gawęda K. W, Woj- 
cickiego: Zalotnik marcowy. 

Jeremiasz Gulomy, rossyjski wir- 
tuoz naskrzypcach, daje obecnie koncert 
w Hamburgu, gdzie go tamtejsza publiczność 
z wielkiemi oklaskami przyjmuje. Ma on do- 
KB lat dziewiętnaście. Wzorem jego był 

arol Lipiński. 

Śpiewaczka Francilla Pixis, pod- 
czas mpeane sztuki na swój dochód 
w Palermo, otrzymała w podarunku szczero- 
złoty wieniec laurowy, wysadzany drogiemi 
kamieniami z napisem: »Miasto Palermo za- 
słudze.« Tegoż samego wieczora pozwolono 
jéj także w roli Normy ten sam wieniec na 
głowę włożyć i publicznie wystąpić. Po 
skończonćj sztuce wićcćj niż 1000 osób od- 
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prowadziło ją w tryumfie z pochodniami do 
domu, 

Z polecenia Mehmeda Alego ukończono 
niedawno przekład kodeksu Napoleona,  Wi- 
cekról jest pracą tą bardzo zadowolony i roz- 
kazał wydać to dzieło niezwłocznie drukiem 
na widok publiczny. Pisma francuzkie wno- 
szą, iż Mehmed Ali powiększćj części fran. 
cuzkie ustawodawstwo w Egipcie zaprowa- 
dzić zamyśla. 

zw — 

Przypowieści czyli Apophthegsmata 
z koo ch kasie o Bal : Staro- 
żytności historyczne Polskie przez Ambr. Gra- 
bowskiego. Kraków, 1840.) (Dokar<z nie.) — 

Andrzćj Leszczyński Wojewoda Brzesko- 
Kijowski, miał dwu synów urodzonych z 
trzecićj żony, Zofii Opalińskićj, bliźniaków, 
Wacława i Przecława, wielce do siebie po- 
dobnych. Wacławowi, jako duchownemu, 
dostała się w roku 1640 Referendarza Kor., 
a Przecław był pułkownikiem kawaleryi 
i chodził w stroju niemieckim. — Jako dawny 
dworzanin, ale królowćj Cecylii- Renacie 
Lala bej IV. żonie, nie znany, wszedł raz 
na pałac 1 zastawszy oboje Królestwo, bez- 
piecznie ich przywitał, Król, obaczywszy że 
nie wie Królowa kto. ją wita, rzekł do niej 
po cichu, że to X. Referendarz, któregoś W, 
K. M. nie dawno promowowała: a owo mu 
się stan duchowny uprzykrzył, rewerendę 
z rzucił a kabat oblokł. Królowa uwiedzio- 
na podobieństwem twarzy, zaczęła się gnie- 
wać na tę niestateczność i ją wyrzucać mu 
jęła. — AŻ tu wydało się, gdy Król Jrać, u- 
śmiawszy się do woli, dopiero całą rzecz 
wyjawił. 

Piotr Myszkowski Dziekan krak., odcinając 
się zazdrośnym bogiett. które jak twierdzo» 
no że na Podkanclerstwie zebrał z dóbr dú- 
chownych, mawiał: „Jeszcze mię język boli, 
od lizania pieczęci. 

Skakali Prałaci na bankiecie jednym, z po- 
między nich jeden najbardzićj. Uczynili: sąd 
na niego, bo byli urzędem, 1 dali go na Li- 
powiec *). Urosła z tąd przypowieść: karali 
go o to, że wyżej skakał niż drudzy. 

Ocieski mając w r bny dzień Akademiki 
pray stole, powiedzial, niosąc ze zdrowiem 

ielich do ust: woda żywym, wino zmarłym. 

Akedemicy jęli przeczyć i przeciwnego do- 
wodzić, ale ich łacao odbył kiedy na ryby 
wskazał. 


*) Lipowiec, Bastyllą na dnchownych w dawnych 
czasach, dziś tylko ruiny zamku tego o mil 6 od 
Krakowa, pozostały. '[am siedział sławny Franc. 
Stankar i z tąd uciekł, (Przyp. Aut.) 
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Mikołajowi Kolnickiemu za jeden exces ka- 
zano przez cztery Niedziele siedzieć wieżą, 
Un teź a Lpietzga w każdą Niedzielę rano 
i siedział do wieczora, a tak stało się wyro 
kowi zadość. 

W czasie kiedy z Królem Władysławem LV. 
przy wstępie na tron Pacta conventa były 
zawierane, mieli Królewiczowie bracia przy- 
sięgać na wierność krajowi roku 1633 w Kra- 
kowie. Pytał królewicz Jan Kazimierz O. 
palińskiego marszałka w. kor. ażali mogą sto- 
lacy przysięgać? Na co ten dał odpowiedź, 
że dla uczczenia aktu przysięgi trzeba klęknąć 
aby na jedno kolano. A Królewicz na to: a 
dla czegoż Waszmość przysięgacie żonom 
stojąc? fo je teź, rzecze Marszałek, często 
zdradzamy. ; 

Janeciusz Doktor, Burmistrz poznański, miał 
tolwark za miastem w stronie Akademii, wiel- 
ce pożyteczny, a zwano go Szeląg. Ziaczym 
Żart uczynili studenci, że tak dobrze umieją 
strzelać że i w szeląg z działa trafią. — On 
zaś sam mawiał: ja w Poznaniu wolę mieć 
szeląg, niż w Rrakowie tysiąc złotych. 

Stara mieszczka Krakowska żaliła się przed 
Doktorem Stanisławem Różanką, że już i 
wzrok ut aciła, a on jéj na to: lepićj dla Wasza 
mości, bo nie ujrzysz biesa przy śmierci. 

Klemens VII. Papież, znał w młodszym 
wieku piwo polskie i w niem smakował. W 
świórioloćj leżąc gorączce, dręczony pragnie- 
niem przypomniał sobie ten chłodzący napój 
i mówił: O santa piwa di polonia! aż 
Pow sto'ący przy łożu, mniemając by to 

y!a jaka cudowna patronka polska, modlili 
się poboźnie klęknąwszv, wzywając na po- 
moc świętćj piwy. 

W Żarkach pytano karczmarki: bije tu ze- 
gar? Ta rzekła: »zegaru tu nie ma, ale Pan 
bije.« $ } 

Jeden powiadał: »lepszy Pan Tomasz (to 
masz), niźli Pan Jadam (ja dam). 

Djabeł w dzień rekreacyi wyszedłszy z pies 
kła, przechadzał się nad rzeką. Obaczył wię- 
cierz i podniósł go z wody, a widząc jak z 
niego woda uciekła, zdumiony rzekł: „albo 
to jest księży zbiór, albo doktorski mieszek, 
albo adwokacka szkatuła.« 

Starzy Polacy mówili: »lepsza jest baba na 
zamku, niż rycerz pod zamkiem. A wszakoż 
drudzy mówią: lepićj ze krza wyglądać, niżli 
w kierz. (Tenże). 

Cóż to za list? ay w nim nie masz: — 
rzekł jurysta, przywykły przy każdym liście 
odbierać datek. 

Głęboko tu? Oj aż do samego dna, rzekł 
wieśniak. — A chłop utonąłby tu? Ba, by 
największy Pan. (Z rękopismu G. Brościusza. ) 


O Bolesławie śmiałym, którego początki 
panowania były chwalebne, a zły koniec, rzekł 
J. Bielski w Kodnieć pag. 63. „Co nieborak 
napisał złotem, to zmazał błotem.« 

Paprocki Bartosz w dziele Ogrod Króle- 
w ski list 155. w tych dwu wierszach zawarł 
pochwałę Króla Kazimierza W. ć 

Urody dosyć po którćj nam mało; 
Serce pokoju a nie wojny chciało. 


: SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Główny Sąd Ziemiański w Poznaniu. 
| Wydział I. 

Dobraszlacheckie Głóski, w powiecie Ple- 

|szewskim, sądownie oszacowane na 17,103 
tal. 5sgr. wedle taxy, mogącej być przejrzanćj 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w NRegistraturze, mają być 

dnia 24. Września 1840. 

przed południem o godzinie 10tćj w miejscu 

zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane, 

Spadkobiercy Andrzeja. Bogdańskiego, Se- 
dziego Ziemiańskiego, jako tóż wierzyciele 
realni nieznajomi, ostatni pod tém zagroże- 

| niem, iż niestawający z pretensyami swemi 
realnemi dn dóbr rzeczonych wykluczeni 
będą i wieczne im w tćj mierze milczenie na- 
| kazanćm zostanie, zapozywają się na takowy 
publicznie. 

Poznań, dnia 26. Lutego 1840. z 
SPRZEDAZ KONIECZNA, 
Główny Sąd Ziemiański w Byd- 

s goszczy. 

Wieś szlachecka Kawenczyn w Gnie- 
znińskim powiecie położona, otaxowana są- 
downie na 5172 Tal. 8 sgr; 9'fen., sprzedaną 
być ma w terminie na 

dzień 22. Lipca'1840. r. 
zrana o godzinie 1itej w miejscu naszych po- 
siedzeń sądowych wyznaczonym. 

Taxa, wykaz hypoteczny i warunki sprze= 
daży przejrzane być mogą w Registraturze. 

Z pobytu niewiadomi wierzyciele realni : 

1) bracia Jan i Franciszek Rothenbach; 

2) Ur. Alkantara zamężna Molska z domu 

Lipska; 
na takowy zapozywają się publicznie. 

„Wszyscy nieznani realni pretendenci wzy- 
wają się publicznie, ażeby się pod uniknie» 
niem prekluzyi najdalej w tymże terminie 
zgłosili. 

OBWIE>ZCZENIE. 

Dobra Ligotta w powiecie Ostrzeszow- 
skim będą wydzierzawione najwięcćj dające- 
mu na trzy po sobie idące lata od Św, Jana 
r. b. aż dotegoż w r. 1843. w terminie dnia 
22. Czerwca r. b. o godzinie 4tćj po 


południu w domu Towarzystwa kredy- 
towego. Ñ ; 

Wszystkich chęć dzierzawienia mających 
wzywamy na termin powyższy, z oznajmie- 
niem, iż ci tylko do licytacyi przypuszeżonymi 
będą, którzy w gotowiźnie złożą kaucyą 500 
tal. na żabezpieczenie podania, a w razie po- 
trzeby udowodnią, iż warunkom dzierzawnym 
zadosyć uczynić mogą. *' > 

Warunki dzierzawne mogą być przejrzane 
w registraturze naszćj. 

Poznań, dnia 15. Maja 1840. 

Dyrekcya prowincyalna Ziemstwa. 
i UWIADOMIENIE, 

Kapituła Metropolitalna Gnieźnieńska z od- 
wolaniem się do wydanego w roku zeszłym 
obwieszczenia oświadcza niniejszóm, iż ró- 
wnie i w roku bieżącym należące się jćj pro- 
wizye przez Prokuratora swego X: Dyament 
w Gnieźnie pod Nr. 452, mieszkającego od 
dnia 23. b. m. do dnia 1. Lipca r. b. codzien- 
nie odbierać będzie. 

W Gnieźnie, dnia 13. Czerwca 1840. r. 

OBWIESZCZENIE. 
Cegła dobrze wypalona, znana dla swćj su- 
chości i czystości murów, jest w najbliźszćj 
cegielni Jerzyckićj do sprzedania, -za 1000 po 
8 tal. 5 sgr. Kantor na ulicy Pojezuickićj Nr. 
219. — Poznań; dnia 13. Czerwca 1840. 
Eliaszewicz. 


Świeże śledzie ótrzymał handel 
J.Smakowskiego. 
Kurs giełdy Berlińskiej. 
Sto- Na pr. kurant 
:Pa_ | papie- | goto- 
. prC. pas z 
———N ZA Z A A, 
Obligi długu państwa. , . , 1031 
Pr. ang, obligacye 1830. . < 
Obligi premiów handlu morsk, 
Obhgi Kurmarchii 'z bież, kup. 
Obligi tymcez. Nowój Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie , 
Królewieckie dito zę: 
Elblągskie dito ZĘ 
Gdańskie dito w T, + + . . 
Zachodnio- Pr, listy zastawne . 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 
VVschodnio - Pr, listy zastawne , 
Pomorskie dito . 
Kur- i Nowomarch. dito "SK 
Szląskie dito 6-4 
Obl. zaległ. kap, i prC. Kur- i No- 
wćj - Marchii ees 


Dnia 15. Czerwca 1840. | 
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Złoto al marco » . a 
Nowe dukaty . . 
Frydrychsdory « , » » 4 
Inne monety złote po 5 talarów 
Uisranta 
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